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Po wakacyach.

Po kilkutygoauiow ym wypoczynku 
powróciła nasza młodzież w mury 
miasl, by pokrzepiona na siłach fizy­
cznych —  pracować nad kształceniem 
ducha i uszlachetnienia serca.

Na w y k s z t a ł c e n i e  m ło d z i e ż y  s kł ad a  u y m  l e k a r s t w e m  na ma b ę d z i e — wp ro-  ci i 
j s ię  szko ła  i dom.  w a d z i  ue  w nauzo s z k o l n i c t w o  d u c h a  P--

Jeżel i  p r / d o  w y k s z t a ł c e n i e  uin y- .  polskie j  kfsnńćwi e I n k a t w j i i e j . —  
s łó w  i c h a r a k t e r ó w  j e s t  w y p a c z o n e .  K  i o m a  s z k o ; ; ,  t e n  m a  ' iJ 
iO w i n a  s z k o ł y  i dom u.  —  W d o m u  p r z y s z ł o  ST 
w p a j a ją  często  w m ło dz ie ż  tego ro dzaju  — .......
zasady, „że czem człowiek bogatszy,; 
tein szczęśliw szyu —  w szkole zaś!
„ że w posłuszeństwie i pokorze w o b e c , 
silnejszego upatryw ać trzeba najwię-j
kszą Iilozofię życia j W liptu b. r. odbył się we I.W‘>  i"-'

Takie zapatrywania i wpływ y mo-l wie, pod przewo luwl^em k.lącia Sapiehy i-, 
gły tytko wytworzyć generacyę samo jzjazd prezesów powittowąc-i. na kior/»u 
łubów i karłów, która w zaspokojeniu : powzięto n:i£t«p.i .w j uch a ary :
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potrzeb fizycznych upatruje wypełnienie i V yra 
programu życia. Z takiego zastępu lu­
dzi dla „ch leba“ ani rodz.na, ani nauka

opina o wiuoołi -u;:i 
no w przedtniocio ro*

Młodzież żadna wiedzy, której nie będą miały pożytku, gdyż egoizm 
przyświecają ideały narodowe, -  w i - ! przytłumia uczucia rodzinne, a nauka 
lamy u przybytku nauki całem sercem ! > służy wtedy tylko do zdania egza- 
Ciężkie obowiązki oczekują młodzież, minu, i nie bywa uprawianą dla roz- 
która nauka i ‘ pracą ma stworzyć le- j  szerzenia horyzontu wiedzy ludzkiej. — - 
pszą przyszłość, dla narodu. Dawnymi laty, kształcenie młodego

Na wzorach przodków sw o ich ,; pokolenia uważało społeczeństwo jako 
którzy bądź to na polach bitew, bądź i misye apostolską, dziś zaś —  czasy 
leż na polu pracy obywatelskiej, skła- ! się zmieniły. Katedrę lub profesurę 
dali życie i mienie dla swego narodu, uznaje się za urząd, któiy bardzo ła- 
mech się kształci na dzielnych oby-!tw o poświęca sie dla uzyskania 
wateli. a poświęcenie dla dobra po- posady politycznej —  zapewniającej 
wszechnego, będzie jej ostatecznym złoty kołnierz, lub order, a co naj- 
celem ż y c ia ! mniej poselstwo.

Niechaj młodzież nasza uznaje %  uzyskania wyższego aw ansu, 
zdobycie nauki za środek, dla dopięcia reprezentanci nauki i szkół idą me- 
wyższych celów narodowych. : kiedy w  służbę polityczną, wypierając

T * v ,1, sie często za p a tn w a ń  i zasad, któreInteligencya. wytrwałością w wy- - . .. .
i • u '.rio ? \n  i niP7jnm I z katedry, lub drukiem ogłaszali. Wobeckonywamu obowiązków", i niezłom- . . , , 3’ . , , , *? . ,
nościa chanaklem aloilyć może mlo- \ I * " *  stosunków, m o.lziey. majac przed 
d z ie ż ' to -  co wroKuwie przem ocą “ H  widome przykłady, ze dąjnosc 
b r u t a l n a  nam zahrai, Praca i d ążn ość .“  * * r t m  zapewnia wygodne zy- 
naszej 'młodzieży winna byC o w i a n a . ? *  -  pragme l>rzcto mc w | l » d y  s«ro- 
duchem miłości dla wszystkiego, co '<* nauczycieli i kierowników, 
narodowe, a kierowana wziiiosłemi ide- 
ałan> znajdzie ten złoty szlak, który
naród do szczęścia prowadzi.
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2) Wybór kuuiLyi z pp. k-dęcia. •'■■■. a • •.
Adama Sapiehy, lir- S :cż»-nago ls.ut.re- kr  . >
brodzkiego. Stanisława hr. Stadnickiego. u i ; -L 
Ludomira Cieńskiego, li z. Fredry i J) t- a o., 
wida Abrahamowwzu, której to komi.->\i >..v u 
przekazano zredagowanie uchwalonej opi- ,g 
nii o projektowanej retor.nie u ra wy , S .'yn -.u 
gminnej, przedłożenie joj k sięciu mars nu- by . ■ 
kowi osobiście, zaś Wydziałowi kr.iju- w;,....; a 
wemu w osobnym ineinov\ ale. n_v.'i

j) Opinja t.a mi by,: podań ą de wia- pfe . . 
do mości w t/y śtkieli rad po wiato wweh. na •• , ■ : 
wszelako dojn ;ro po przedłożeniu jej 11 ij- on .. i v 
pierw ksi.y.iu m ir. /..likowi i Wyd tułowi bud 11 t- 
krajowemu.
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tli k że na

szłych 
koleżeńskiej

w atelskicb, a lbow iem  bez tych p r z y - i f  obranego kierunku | acy. Dlatego| polityczno i spoiemne
m iotów społeczeństw o nasze nie z n a -1leż NV ó w czesn ych  szkołach stosunek z t jch  / g a z d o s a  _ui 
1 » u  ̂ u d a n i a  vipi-nnpir1 ucznia do profesora inaczej.się ukształ-1 k *ore majg im ceiu oo.,.y , m u;..,-,,/ n •. w ..niego mmiuszu <•
lazłob y  siły  do odrodzenia. —  K ie iu n e k  y  orn óacic le  dla 4 vzerzenia i u .u i.n i.,  n . auto ,da urrw.nników j o i . a t o w .:. •
kształcenia  naszej m łodzieży, W osta-, • y  J ł  , I numii. Siinti bowiem pB^cawy .. lintłi \ -.7.0 u, i a wy krajowe lim 1- g.g
tnej dziesiątce lat, w y w o ła ł  u p r a w - ; ■'l°rYph nau^a . <; żyła. a  obadwc j ■ stworzą rozkwit ż y d «. nn-odo-., f c z y . ;i t.i.j bęudmny midi energt 1
d ziw ych  patryotów żal i obaw ę o je j  | l y ^ °  w y z s z y m  celom n arod ow ym  1 c y - ; to pud w z g lę d e m  o ś w ia ty ,  c-.y ir, 01 L < i b . y c i i  u rzęd n ików , gJyż • -4
D ZVSzłoŚĆ j w ilizacyjnym  służyć pragnęli. I m a te ry a ln e g o  i ekonom ie nogo nu-/.ej lud- w p ie rw s z y m  rzęd/ie stróżam i praw intb-

Widoczne bvłv smutne skutki nai-l Dziś jednak stosunek ten zm ien.ł ; l losc l- D o t y c z ą c o  u s ta w y  k .-a jo ,,e  g w m  r^lr-w-.-.uydi. C iic .ve jo a n a k  ur.eć dzi.-e ,n  
Wiaoczne uyiy smutne s k u im  * aj j rąmumi, w k t ó r y c h  m a się praw młowo m ■■uk-W, p o trz e b a  o ruch Oba z

nowszych prądów W szkolnictwie, kto- Się na niekorzyść, gdyz oprocz wy- | rozvvijaó obraz naszego życia obywatol- p. . .-.uanie iui takiej pł.1 •. z k. j '
re starają się zabić samodzielność i kładu i egzaminu, nic ich ze sobą nie skiego — dążność wszystkich warst\vspo-' feb-bici i swoje rodziny godnie att
W charakterze młodzieży, i przygoly- łączy. Są oni dla siebie obcy, i wza-t łeczenstwa do życia cywilizacyjnego, jako ! mogli. Nadto trzeba zabezpieczyć ,1 ic-,s 
wuia ia na powolnych kandydatów jemnie są zadowoleni, gdy jak naj-i o s t a t e c z n y  oMu ludzkości. Zaprzeczyć; Ma starość, a w razie śmierci, -ichr...,. kr.-. 
J! , v  , 1 rządzie) SnotkaĆ sie musza r 14* 1116 ' XL zJazd prezesów rad powia-; Lo winno być jednem z pierwszych r.rdań
dla dobrych posad. , ziej spotkać się muszą j to w y c h  zrozum iał  sw oje  zad an ie , '  skoro  : naszyci!  p o w ia to w y c h  w ła d z  au, ” 0,111-

Tym sposobem poniża się wartość i odobme upadł duch koleżeństwa za przed m iot  sw oich  o b ra d  o b ra ł  p rojek-  czn ych , k tó re  za w s ze  o tern pat iętaó
idealnych dążności młodzieży, ozięb ia ' na ławkach szkolnych, ta najszlache- , to w a n ą  w S e jm ie  u s ta w ę  gm in n ą  i obo 
się jej najszlachetniejsze uczucia, a wy- tniejsza pobudka do rozwoju pięknych w ią z u ją c ą  u s ta w ę  d r o g o w ą

chowuje się zastęp- egzaminowanych 1 przymiotów charakteru. —  
myśliwych na intratne posady i przed-1 Tych kilka słów bolesnej prawdy, 
siębiorstwa. 'byliśm y zmuszeni wypowiedzieć, wi-

Chłopiec w klasach niższych marzy 
tylko dzisiaj o tern, by me dostał 
dwójki, a w klasach wyższych, by jak 
najprędzej zdał maturę i uzyskał dobrze 
płatne stanowisko.

W wyborze przyszłego zawodu 
decyduje tylko intratność przyszłego 
zajęcia, nie oglądając się na to, ■—  czy

dząc, że najmłodsza generacya nasza, 
nie wyniosła ze szkoły i domu tych 
przymiotów, któreby ją  uczyniły zdolną 
do sprostania ciężkim obowiązkom pa- 
tryolycznym —  które wypadki dziejo­
w e na nią w niedalekiej przyszłości na­
łożyć mogą. Byliśmy zniewoleni ze zbo­
lałem sercem zapuścić sondę w tę ją-

zdolności i zamiłowanie do zawodu (trzącą się ranę na szego życia społecz- 
dopiszą w  życiu  praktyęznem. |neg°; w tem przekonaniu, że jedy-

U s t a w a  grrtinna b o w ie m  to o.ś, o k o ło  
której  wiruje c a łe  nasze ż y c ie  autonom iczne. 
O g ó ł  w n aszym  k ra ju  n a b ra ł  p r z e ś w ia d ­
czenie, że  d o ty c h c z a s o w a  u sta w a  gm in n a  
nie o d p o w ia d a  p o s tę p o w i  czasu  i zm ien io­
n ym  stosunkom  sp o łe c z n y m . U c z y n i ła  ona 
b o w ie m  s z k o d l iw y  rozd zia ł  p o m ię d z y  w ł a ­
śc ic ie lam i o b sz aró w  d w o rs k ich ,  a gm in am i 
w ie jsk ie m i w p ro w a d z a ją c  w ten sp osób  
d w o is to ś ć  w a d m in is tra c y i  autonom icznej. 
T e n  g r z e c h  u s ta w o d a w c z y  mści s ię  od 
la t  d z ie s ią te k  n a  w s z e lk ic h  u si łow an iach  
n a ro d o w y c h ,  z m ie rza jący ch  k u  u o b y w a te l  
nieniu  ludu, t e g o  rdzenia  narodu. N asi 
w r o g o w ie  najlepie j  w ied zie li ,  co  m oże b y ć  
najsilniejszym hamulcem dis rozwoju ży-

wirfSe, że za  Uch/t płacę, tyllh /ich t pr.trę 
ż ą d a ć  m o ż n a ,

N ie k tó re  po.vi ity  p o s ia d a ją  dl.. ,vo- 
ic h  u rzęd n ik ó w  M i t  rytu1 no fundusze cz 
są  one t a k  skrom no, z e  o w \d :itić  .'i 
zaopatrzen iu  u rzęu m k u  n a  staro ść ,  u ć 
nie można. S k o n c e n tr o w a n ie  t y c h  -
t a ln y c h  fu n du szów  p o w ia to w y c h ,  tak-że bj- 
nie zarad ziło  po trzeb ie ,  bo  dla  urzędn ików  
p o w ia to w y c h  z c a łe g o  k r a ju  b y ł b y  fundusz 
z a k ła d o w y  za sz cz u p ły .  D la te g o  b i  ło b y  
m oże n ajodpow ied niej ,  g d y b j-  r a d y  p o w ia ­
to w e  p o ro z u m ia ły  s ię  z zasobnem  t o w a ­
rzy stw e m  o f ic y a l is tó w  p r y w a t n y c h  w e  
L w o w ie ,  i w tej in s ty tu c y i  z a b e z p ie c z y ły  
s w o ic h  fu n k e y o n a ry u s z ó w . R z u c a m y  tę 
m yśl,  ż y w i ą c  nadzieję ,  że z ja zd o w a  k o m is y a  
z sześciu, nad nią się zastan ow i.



K  żily n o w y  objaw  ż y c ia  o b y w a te l  
skieg'o. w itam y  z radością , a w s z e lk i  k r o k  
nap rzód  na n iw ie  p r a c y  d la  z w y c ię s t w a  
idei autonom icznej, u zn ajem y za  zd o ­
b y c ie  uc w e g o  s z c z e b la  dla rozw oju  ducha 
narudc*vvego.

Y '  imię tej m yśli,  p r z e s y ła m y  irncya - 
torom " Uzdu i w y k o n a w co m  d o ty c z ą c y c h  
u c n w a ł  serdeczne ,,S z c z ę ś ć  B o ż e ! "

f  owódź.
Wo«!la zniszczyła nasz powiat, a ludność 

rolnicza pozbawiona środków utrzymania, 
stoi n d przepaścią. Czego w o a a  nie 
dokazala —  spełni głód. W ob ec tylu rów n o­
czesny. li nieszczęść, jakie tego roku powiat 
tutejsz\ nawiedziły, obaw iać się trzeba naj- 
slraszn ejszych skutków.

Je .eli ma być mowa o pomocy oby- 
watelsiś ej, to kilkadziesiąt tysięcy złr. 
rządów pili. ofiarowanych dla powodzian, 
uw ażać trzeba raczej jako  chęć, a nie 
za ue/.nek. Szkody wyrządzone przez 
żyw io ł  —  ludowi — przechodzą miliony. 
Dlatego potrzeba wvdątnej i naglącej po­
mocy, :tóręj tylko państwo i ogół ludności 
kraju dostarczyć mogą. Trzeba w tej mie­
rze ro 'w in ąć  energiczną agitacyę w całem 
państw o, a pozostawienie załatwienia spra­
w y  B ir ichtom “ będzie nowym dowodem 
niedołę ności galicyjskiej, która grzebie naj- 
ż y w o tn e js z e  interesy kraju.

Pa ryotyczna stolica nasza, najbardziej 
oddalona od klęski powodzi, z zapałem oby­
watelskim przysrąpiła do akcyi ratunkowej, 
wiedząc, o tern, że groźne nieszczęście po 
powiat; cli. jest nieszczęściem dla całego 
kraju, i ,;eść obywatelom miasta L w o w a !

P r  "patrzmy się teraz, jak  zorganizo­
wano niesienie pomocy dotkniętym pow o­
dzią —  na miejscu katastrofy —  w powie­
cie stry.skim. Rumienie się trzeba, gdyż do­
tychczas obywatelstwo nie pomyślało nawet
0 spełnieniu obowiązku, jaki ma wobec nie­
szczęśliwego ludu. W ydział powiatowy, który 
się odznaczał dotychczas s ław ną bezczyn­
nością, U kże w tym wypadku utrzymał tra- 
dycyę cmentarnego spokoju na polu pracy 
ratunkowej. Może szlachetne współczucie 
obywateli lwowskich dla nędzy polskiego
1 ruskiego ładu, przecież zachęci tutejszy 
W y d z ia ł  pow iatow y do powołania pow m ło­
towego komitetu ratunkowego i orgańizacyi 
dotyczącej ak; y i !

CZARNY GOŚĆ
-  i *  U —

W  f> numerze naszego pisma, w  arly- 
tykule pod powyższym  tytułem, wypowie- 
dzieliśn ,- przestrogę, by wszystko czynić co 
w nasz i mocy i nie wpuścić cholerę azya- 
tycką do naszego kraju. Niestety, obawy 
nasze oio okazały się płonnemi i nie by­
liśmy f; 'szywymi prorokami !

„Cfearny g o ś ć“ dostał się w krótkiej 
drodze z Węgier do naszego kraju, a anio ł 
śmierci zażądał już znacznych ofiar. .C z a rn y  
g ość“ p /estąpił już progi kilku sąsiednich 
powiatć ;v, a my z założonemi rękami p o ­
cieszamy się, . ż e  jakoś to będzie". Ż le  bar-

W U J A S Z E K.
S zk ic

p r z e z  

Maryaua Malewskiego.
(Dokończenie).

W  łucie tego  r o k u  p rz e n ie s io n y  z o ­
sta łe m  la  n o w ą p o s a d ę  n a u c z y c ie la ,  do 
g im n az ,'um w  T a rn o p o lu .  Z żalem  ż e g n a ­
łem  po raz ostatni :z d e b k ę  m oją i b a w a r y ą ,  
g d z ie  jijle sp ę d z i łe m  w e s o ły c h  god zin . 
D łu g o  i serdecznie  ż e g n a łe m  m e g o  k o -  
c h a n e g  p re ze sa  i p u śc iłe m  się na n o w e  
fa le  m c  go ży c ia ,  do T arn o p ola .

I t .m n ie  m iałem  n ik o g o  zn ajom ego. 
U nikakr.ii  n o w y c h  znajomości. N ie p rz y-  
s ta ło  ju ;  n a u c z y c ie lo w i  w  T a rn o p o lu  zaj­
m o w a ć  jednej, ta k  skrom nej izd eb ki,  j a k ą  
za jm o w a ł  su p len t  w e  L w o w ie .  N a ją łem  
J w a  po koje w  śródmieściu, w  d om k u  m a­
łym , ale p rz y je m n y m  z p ię k n y m  ogrodem , 
do k to  e g o  p r z y t y k a ł  z praw ej stron y  
o g r ó d e  . sąs iedn iego  d om o w stw a , o d d z ie ­
lo n y  c i  m ojego  n iskiem i sztachetam i. 
T e n  to mój o g ró d  za s tą p ił  mi te raz  moją 
u lubion , lw o w s k ą  b a w a r y ę .  W e Lwowie 
m ó g ł  z g u b ić  się  s k ro m n y  su p len t  i od-

dzc będzie w naszem mieście, jeżeli daiej 
taka obojętność górować b idzie  w obec groź­
nego nieszczęścia, które już nawiedziłc lu­
dność najbliższych powiatów. L a d a  chwilę 
spodziew ać się możemy, że ,,Czarny gość-1 
.tasze miasto nie pominie, i stanie w całej 
grozie w naszych domach. T o  lekceważenie 
życia  ludności miasta, ze strony zarządu 
gminnego, nazwać trzeba czynem karygo­
dnym.

Na poparcie naszego twierdzenia, po­
zw alam y sobie zapytać się świetny urząd 
magistracki, co uczyniła gmina dla zabez 
pieczenia 16 tysięcznej ludności od zaw le­
czenia i szerzenia cholery azya.yckiej ? 
Chyba tyle, że roznoszą po domach i sprze­
dają 1 liter jakiejś mazi (zamiast kwasu 
karbolowego) po 18 ct. Gdy ta sprzedaż od­
byw a się z ramienia magistratu, winien tenże 
dostawcę natychmiast pociągnąć do odpo­
wiedzialności.

Nic a nic dotychczas nie uczyniono i po­
zostawiono miasto na los Opatrzności. W y­
kazywaliśmy niebezpieczeństwo, jakie dla 
stanu z Irowotnego miasta przedstawiają dwa 
potoki, które zatrute nieczystościami są źró­
dłem wszelkiego rodzaju zarazy.

Podnosiliśmy również naglącą potrzebę 
ich zregulowania, a na razie natychmiasto­
wego oczyszczenia  ich koryta. D z iw ić  się 
wypada, że władza polityczna dotychczas nie 
uznała za potrzebne w ydać w tej mierze 
stanowczego zarządzenia.

Nieczystości z domów gromadzą się po 
podwórzach, by bakterye miały czas się roz­
winąć. Nikt nie wywozi śmiecia z podwó­
rzy, wychodki w najstraszniejszym stanie,
—  ulice niezamiatane — row y nieczyszczone
—  słowem Stryj przedstawia dla „Czarnego 
gościa* przybytek bardzo zapraszający. Tego 
rodzaju niedbalstwo w yw ołać  inoże straszne 
nieszczęście dla In Iności. —  Przestrzeganie 
czystości i hygienicznego życia, to jedyny 
środek, Który posiada ludzkość dla utrudnie­
nia podróży ,,Czarnemu gościowi". —  D la ­
tego świetny magistracie, rączo do działania, 
powołać trzeba natychmiast stałą komisyę 
do rewizyi hoteli i domów, czystości i de- 
sinfekcyi ulic i placów, (nie mazią, lecz 
karbolem), transportu ehorych i kontroli 
sprzedaży wiktuałów i ow oców , tudzież 
sprawić p rzyrzą i  desinfekeyjny.

W  chwili obecnej zaniedbanie bygićni- 
cznych środków ratunku przez zarząd mia­
sta, pomścić może lada dzień ,,Czarny gosć“ 
przez pochłonięcie tysiąca ofiar, a wtedy 
świetny magistracie, kto wynagrodzi sp ołe­
czeństwu utratę życia  ludzkiego?

P o s ie d z e n ie

Rady miejskiej.
R o z p is a n e  na dzień 19 l ip c a  br. p o ­

sied zenie  R a d y  m iejsk ie j  —  (w  ty m ż e  
dniu i w ty d z ie ń  później z d e k o m p le to w a ­
n e j  o d b y ło  się  n a re sz c ie  (już w  n ie o b e ­
cn ości  r. Z a tw a rn ic k ie g o  i dr. Fru ch tm an a) 
w  dniu 31 l ip c a  br.

N a  w stę p ie  w n ió s ł  rad n y  K r a s iń s k i  
in te r p e la c y ę  co  do ro z l ic z n y c h  n ie p o r z ą d ­
k ó w  w  m ieście, w  w y k o n y w a n iu  p o lic y i  
o gn io w e j,  b u d ow n icze j,  sanitarnej i t a r g o ­
wej (sienie w d om ach  zap rzątn ięte  r u p i e ­
ciami, na stryc h ach  s k ła d y  ła t w o  zapalny ch

w ie d za ć  cod siennie d ru g o rzę d n ą  b a w a r y ę ;  
w  T a rn o p o lu  nie p o z w a la ła  n a  t a k ie  o d ­
w ie d z in y  p o w a g a  i s ta n o w isk o  n a u c z y ­
c iela .  T o  też  c a łą  jes ień  d o k ą d  b y ło  
ład n ie  p rzep ęd załem  w  c h w ila c h  w o ln y ch  
w  ogrodzie ,  Zajęty cz yta n ie m , lub  graniem  
n a  u lu b io n y m  mi flecie. M ia łe m  czas 
i m ie jsce  do o b s e r w a c y i .  W i ę c  też z w ró ­
ci łem  o b s e r w a c y ę  n a  moje sąsiedztw o. 
Z lew ej stron y  w id z ia łe m  w o g r o d z ie  s ta ­
r e g o  em eryta ,  k tó r y  z fa jk ą  w  ustach, 
a g a z e t ą  w  ręku , cod zien n ie  s ia d y w a ł  
W a ltan ce .  P r z e c z y t a w s z y  g az e tę ,  b a w i ł  
się  o lb rz ym ią  sw oją  „ d o g ą "  w ie c z n ie  mu 
to w a rz y s z ą c ą ,  a  n astęp n ie  za s yp ia ł.

Z t y łu  o gro d u  b y ł a  w ą s k a  ś c ie ży n a ,  
p r o w a d z ą c a  w  pole, k tó r ą  ch o dzili  na 
s p a c e r  stu d en ci z ks iążk am i,  a b y  się  u c z y ć  
w polu, lub  ch łop i  w o zi l i  z iem niaki 1 zboże 
ozime, a b y  j e  z a s ia ć ;  — w id o k  n ie  b a r d z o  
ponętn y. Za to z p raw e j  s tro n y  w id zia łe m  co ­
dziennie  m ło d e  d z ie w c z ę  i starą  m atk ę .  D z i e ­
w c z ę  c z y t a ło  m atca g ło ś n o  rozm aitej treśc i  
k s ią ż k i ,  często  p o w a ż n e  i n a u k o w e .  Z tego  
w y w n io s k o w a łe m ,  że m a tk a  sam a w y ­
k s z ta łc o n a  i c h c e  w y k s z ta łc ić  có rk ę .  D z ie w ­
czę b y ł o  m łode, 18. letnie, b lo n d y n k a  
o m iły c h  r y s a c h  t w a r z y  i ś l iczn ych  nie­
b ie s k ich  oczach. M a t k a  p o w a ż n a  s y m p a ­
tyc zn a ,  o sre b rn ym  włosie. Dziewczę nie

m ate ry a łó w , s ta re  r u d e r y  g ro ż ą c e  z a w a ­
leniem, ja k  S c h e in a ,  w y ł a p y w a n e  przez 
p rz e k u p n ió w  w ik t u a ły  i t. p.), N a  inter- 
p e la c y ę  tę, nie d a ł  burm istrz żadnej 
o d p o w ie d zi .

R o z p a t r y w a n o  następ nie  n a  p o sie­
dzen iu  tajnetn p rośb ę  in s p e k to ra  p o licy i,  
o w y p ła c e n ie  mu tytu łem  z a le g łe g o  d od atku  
a k ty  w aln eg o , ok o ło  .000 y. i r. i przyznanie p ię ­
c io le c ia .  R u d a  p rzy zn ała  m u p ię c io le c ie ,  
p o c z ą w s z y  od 1 l ip ca  br., o d rzu c iła  zaś 

je g o  żądanie  o w y p ła tę  za le g łe g o  dod atku  
a k ty w a l n e g o ,  u ch w ala jąc  na u g o d o w e  za ­
ła tw ie n ie  tej s p r a w y ,  w y p ła c ie  in s p e k to ­
ro w i p o l ic y i  k w o tę  500 złr. P rzec iw  u ch w a le  
tej z a p o w ie d zia ł  r. K r a s iń s k i  p rotest  do 
W y d z ia ł u  k ra jo w eg o.

N a  następneni ja w n e m  p osied zen iu  
za w ia d o m ił  burm istrz radę, że kom en d a 
w o js k o w a  w  S try ju ,  k w o tę  30 złr. p r z e ­
znaczoną przez radę do p o d z ia łu  m iędzy 
żo łn ierzy  za ję ty c h  g o r l iw ie  p rz y  pożarze 
łaźni ży d o w s k ie j ,  p rz y ję ła  a zarazem  ofia­
r o w a ła  tak ąż  k w o tę  na rzecz p o g o r z e lc ó w  
p ożarem  tym  d o tk n ię ty ch ,  niemniej, że 
pani A ltm a n n o w a  żona tu te jsz e g o  a d w o ­
k a ta  —  z p o w o d u  sz c z ę ś l iw e g o  r o z w ią z a ­
nia —  o fiaro w a ła  k w o tę  25 złr. na rzecz 
ub ogie j  m ło d zieży  szkolnej, b ez  różn icy  
w yzn ań . O b a  te d a r y  p r z y ję ła  rad a  
z w d zięc zn o śc ią .

N a s tę p n ie  li ;z d y s k u s y i  u ch w a liła  
rad a  w y d z ie r ż a w ić  p ro p in ac yę ,  na d a is zy  
o kres  3-letni i roz p isa ć  w tym  ce lu  l icy-  
t a c y ę  —  za k u p ić  w m iejsce  w y lo s o w a n e j  
o b l ig a c y i  gal .  fund. p ro p in a c y jn e g o  na 
1000 złr. ta k ą  sam ą o b l ig a c y ę  — sp rzed ać  
dr. E m ilo w i  A l tm a n n o w i pod  budow ę 
domu, c z ę ść  p a rc e li  m iejskiej (sążeń p c  
17 złr. 71 et.) na rzecz funduszu r e g u la c y i  
miasta. N a s tę p n ie  s p rz e d a ć  M a je ro w i  i 
H e rs c h o w i  G ła s s b e r g o w i  144 m etrów  
g ru n tu  na t a r g o w ic y  (po 2 złr. meter), 
sp rz e d a ć  s k a r b o w i  w o js k o w e m u  zaś g ru n ta  
na u rząd zen ia  d o k o ła  sz p ita la  w o js k o w e g o  
row u  sz e ro k o ś c i  2 m. (po 50 ct. za  sążeń), 
z a k u p ić  z funduszu r e g u la c y i  m iastu g ru n ta  
w zięte  p o d  r e g a l a c y ą  m iasta  od Chaim a 
W ie s s e lth ie ra ,  D a w id a  S c h o r a  i S  t lumona 
S c h w a rz b e r g a ,  od M ojżesza  S te rn a  i od 
G it l i  B a ła b a n .  N a d to  u ch w a lon o  w y b u - : 
d ow ać  m ost p r z y  u l ic y  w a ło w e j  w drodze 
l ic y t a c y i .  u d z ie lić  zarządom tu te jsz y c h  
szkół lu d o w y c h  r y c z a ł t  na p o tr z e b y  u s łu g i  
szkolnej, w  k w o c i e  35 złr. n a  ręce rady 
szk. m iejsco w ej —  udzie lić  s z k o le  p r z e ­
m y s ło w e j  s u b w e n c j ę  r o c z n ą  300 złr., r y ­
czałt  na usługę 32 złr. —  tudzież p o trzeb n y  
o p a ł  i o ś w ie t le n ie  —  u sk u tecz n ić  p o trz e ­
bne a d a p ta c y e  w  m iejskich  b u d yn k ac h  
sz lco ln jch ,  i s p r a w ić  p o trz e b n e  sp rzęty  
k osztem  1165 złr. Z u w a g i,  źa k a s a  ma 
do d y s p o z y c y i  t y lk o  470 złr. u ch w alon o  
z a c ią g n ą ć  z funduszu że lazn eg o  b e z zw ro tn ą  
p o ż y c z k ę  w k w o c ie  695 złr.,  ja k o  n a  w y ­
d a te k  in w e s ty c y jn y -, w re s zc ie  u ch w alon o  
zw ró c ić  sp a d k o b ie rc o m  H e si  L a n d e s b e r g  
n a leżytość  przenośną, u iszczo n ą  od in te ­
resu  sp rz e d a ż y  gru n tu  g m in ie  na reg u la-  
la c y ą  m iasta.

N a  w n io s e k  r. B e c h e r a  w y b r a ła  rada  
do szpitalnej r a d y  d w ó c h  c z ło n k ó w ,  w o s o ­
b ie  N a ch m a n a  R o s e n b e r g a  i Jó zefa  K u -  
s te r k ie w ic z a  (z p o za  rady).

Ży-w ą  d y s k u s y ę  w y w o ł a ł a  p ro p o n o ­
w a n a  przez p. F e l i c y ą  S o z a ń s k ą  zamiana 
p a rc e li  lasow ej  d w o rs k ie j ,  za la s o w ą  p a r ­
ce lę  m iejską . W y b r a n a  na ostatniem  p o ­
sied zen iu  ko rn isya  z p ięciu , o św iad ezj- ła

b y ło  p ięk n ością ,  a le  b y ło  dobrocią,
0 czern ś w ia d c z y ła  tw arz  jej i m i ły  sym- 
p atyoen ie  d ź w ię c z n y  je j  g ło s .

C odzien n ie  ś le d z i łe m  piln ie  m oje s ą ­
siadki z .  praw ej.  D o z n a w a łe m  ogrom n ie  
n ie m iłe g o  wrażenia, je ś l i  czasem  deszcz 
p rze s zk o d ził  w y c ie c z c e  m ej -  za p e w n e
1 są s ia d e k  do o g r o d u  —  z m u sz a ł  n.ię do 
słu ch a n ia  m o n o to n n e g o  b ę b n ien ia  k ro p li  
deszczu  w  sz y b ę .

C o ra z  w ięcej  lg n ą łe m  do m y c h  są ­
s iad ek. C h c iw ie  w p a t r y w a ł e m  się w tw arz  
m łodej i s łu ch ałem  jej g ło su ,  rozum iejąc  
za le d w ie  p o je d y n c ze  s ło w a  jej,  z p o w o d u  
o d le g ło ś c i .  S n a ć  i ona  u w a ż a ła  to moje 
zajęcie, a lb o w ie m  czasem , g d y  p o d n io s ła  
o c z y  od k s ią żk i,  rum ien iła  się  n a g le  i sp u sz­
cz a ła  je  s z y b k o  n ap o w rót,  a g ło s  jej s ta ­
w a ł  się  drżącym .

O k o ło  p o ło w y  p a źd z ie rn ik a  k o c h a łe m  
już m oją  sąsiad kę, i sta ra łem  się  w szelk im i 
sp osob am i z a w rz e ć  z nią  zn ajom ość. P o ­
n ie w a ż  b y łe m  z n atury  n ie ś m ia ły  w o b e c  
k o b ie t ,  sp osob n o śc i  do te g o  zn a leść  nie 
m og łem . W r e s z c ie  n a d e sz ła  ta  sz c z ę ś l iw a  
ch w ila .  B y ł a  to 6 -ta w ieczór.  M o je  panie  
s k o ń c z y ł y  c z y t a ć  i p r z e c h a d z a ły  się  tuż 
k o ło  sztachet,  od m e g o  ogrodu. M o g łe m  
s ły s z e ć  ic h  rozm ow ę. M ó w i ł y  o św ieżo  
p rz e c z y ta n e j  ks iążce .

s ię  za zam ian ą, p o d  w arun kiem , że g m in a  
w y rą b ie  so b ie  n ap rzó d  sw oje  d ę b y ,  i że 
p. S o z a ń ś k a  w y k o p ie  d o k o ła  odstąpionej 
gm in ie  parceli,  ró w  1 m. s z e ro k i  i g ł ę ­
boki. tudzież odstąp i g m in ie  b ez p ła tn ie  
g ru n t  na d ro gę  3 m. szerokości,  w  k o ń c u  
p o k ry je  w s z y stk ie  koszta. K o r z y ś ć  za m ian y  
leży  zd,.niem k o m is y i  w  tern, że teraz 
g ra n ic a  je s t  z y g z a k o w a tą ,  potem  będzie  
prosta. R .  K r a s iń s k i  p odn osi n ie k o rz y ś c i  
zam ian y, bo d ę b ó w  teraz nie po trzeb u je m y, 
ta k o w e  zmarnieją, a  k ie d y ś  m og ą  b y ć  
bardzo p o trze b n e ; wnosi p rzejśc ie  do po* 
r/.ądku d z ien n ego  nad w n ioskiem  m a g i­
stratu. B u rm istrz  poddaje p o d  g ło s o w a n ie  
w n iosek  m ag istra tu  i l ic zy  g ło s ó w  12, 
n ie k tó rz y  radni protestują , w o ła ją c ,  że 
g ło s ó  w jest  8. R a d n i  K r a s iń s k i  i M a ś la n k a  
d em on stracy jn ie  opuszczają  sa lę  (w n io s e k  
upadł). Z porządku  d zien n eg o  referuje inż. 
P o s tę p s k i  s p ra w ę  k o lla u d a c y i  b u d o w y  
n orm aln ych  k o sz ar  o b ro n y  k ra jo w e j.  P rz e d ­
sięb io rca  b u d o w y  u g o d z o n y  b y ł  r y c z a ł ­
tow o, strac ił  na b u d o w ie  z p o w o d u  l ic z n y c h  
rob ót  n a d k o s z to ry s o w y c h ,  n a le ży  mu d o ­
p ła c ić  1720 złr. 24 ct. i w y d a ć  k a u c y ę .  
R .  M u z y k a  p o d n osi ,  że sk oro  p r z e d s ię ­
b iorca  l ic z y  k a ż d y  cent rob ó t  d o k o n a n y c h  
n a le ży  strą c ić  rob oty,  k tó re  m imo k o n ­
traktu  dok o n an e  nie z o s ta ły ,  ( łu k  sk le p ie ń  
miał b y ć  w y s o k i  4-óo m. a w y n o s i  t y lk o  
3-io  111 ). R a d a  p r z y ję ła  w n io s e k  m a g i ­
stratu  p o p r a w k ą  r. M u z y k i.

D 1 a b r a k u  kóm p letu  s p a d ły  z p o rz ą d k u  
dziennego: w y b ó r  d w ó c h  c z ło n k ó w  do k o ­
m is y i  kontro lu jącej,  s p ra w a  a za p o m o g i  
dla  p o g o r z e lc ó w  d o tk n ię ty c h  p ożarem  
17 k w ietn ia ,  s p ra w a  u dzie le n ia  o d p r a w y  
służb ow ej b. leśn em u m iejskiem u G r z e g o ­
rzo w i T y r k u s  i s p ra w a  regu lam in u  t a r g o ­
w ego. T y l e  s p ra w  s p a d ło  z p o rz ą d k u  
dzien n ego , p o d c za s  g d y  trz y  s p ra w y ,  a  to 
sp rzed aż  g ru n tu  G 'a s s b e rg o m , zak u p n o  
g ru n tu  od M ojżesza  Sterna i od G ittl i  
B a ł ła b a n  za ła tw io n o , ja k k o lw i e k  w c a le  nie 
b y ł y  na porządku dzienn ym . C ie k a w e  
p rzes trz eg a n .e  re gu lam in u  o b r a d ! ! !

Sprawozdanie z posiedzenia rady odby­
tego dnia 21. sierpnia b. r. dla braku miej­
sca odkładamy do następnego numeru.

Wreszcie!
W reszcie  afisze doniosły mieszkańcom 

j Stryja, iź walne zgromadzenie założycieli 
ochotniczej straży mieszczańskiej w Stryju, 
odbę lzic się dnia 20-gc sierpnia w sali ma­
gistratu.

Zebranie to zagaił zastępca burmistrza 
Stojałowski, zawiadamiając zebranych prze­
szło 49 obywateli, że c. k. namiestnictwo 
zatwierdziło statuta towarzystwa, zaczem  
należy przystąpić do uKonstytuov'ania się 

Prezesem  straży wybrano obywatela Sto* 
jałowskiego.

D o wydziału weszli pp.:
Dr. J ó ze f  Bylina, Adolf Reif, Stanisław 

Solski, Jan K ryn ick i,  Mikołaj Maślanka 
i Konrad Daum.

W y b ra n y  wydział odbył zaraz posie­
dzenie i zaproponow ał na naczelnika towa­
rzystwa profesora Jakób a Gerusa, zaś za ­
stępcą tegoż, kupca Ottona Schexa. W y b ó r  
ten jednomyślnie zatwierdzono, poczem na­
stąpiły wpisy ezłonkow czynnych.

Prezes Stojałow ski zawiadomił zebranych 
że na razie zanim strażacy zostaną umunduro -

„ A c h  có ż  za o b rz y d l iw a  dziura  ten 
T a r n o p o l "  m ó w iła  m ło d sza ,  g d y b y ś m y  
tak  m ie s z k a ły  w e  L w o w ie ,  m o g ł y b y ś m y  
za raz  d osta ć  do p rz e c z y ta n ia  tę  książkę 

H e n r y k a  T a in a  „F ilo z o fię  s z tu k i"  o któ­
rej m ów i autor z tak im i p o c h w a ła m i,  
a tu w  T a rn o p o lu  d ostać  w  czytelni 
m ożna t y lk o  „ B la d ą  h rab in ę"  i podobn o 
p iśn ń d ła".

Zad rżałem  na te sło w a . B y ł a  to 
k s ią żk a ,  k tó rą  p o s ia d a łe m  u siebie . Prze­
z w y c ię ż y łe m  w ro d z o n ą  n ieśm iałość  i rze­
k łe m  zb liża jąc  się do s z t a c h e t :

„Jeśli panie  p o zw olą ,  to b ęd ę b ard zo  
s z c z ę ś l iw y  m o g ą c  im s łu ż y ć  tą  k s ią ż k ą  
T a in a ,  k tó rą  m am u s ieb ie .  W s z a k  od  s ą ­
s iad a  m ożna p r/y jąć  ta k ą  d r o b n o s tk ę ? "

„B a rd z o  b ę d zie m y  P  anuj w d z ię c z n e "  —  
o d r z e k ła  m atk a '—  „jeśli nam  P an  p o zw o li  
tę k s ią ż k ę " .  C ó r k a  s p ie k ła  r a c z k a ,  i s p u ­
ś c i ła  o czy ,  nic  nie m ów .ąc.

„ W  tej c h w il i  m og ę  P an iom  nią s łu ­
ży ć "  — ^odrzekłem, i p o b ie g łe m  p ęd em  do 
domu. Znajom ość juz  je s t  zro b io n a  —  p ie r w ­
sze lo d y  p rze łam an e  —  ja k ż e m  s z c z ę ś l iw y  
Z p o śp ie c h e m  c h w y c i łe m  k s ią ż k ę  z sz a fy  
za  d w ie  m in u ty  b y łe m  już w  domu moich 
sąsiadek . M an ia  —  tak  b y ło  na im ię  
có rce — oczarowała mię po poznaniu j*j



wani, w yćw iczeni i wżyją się w organizacyę, 
otrzymają odznaki i obowiązani już będą 
nieść pomoc w razie pożaru.

Odnośnie do wzm ianek w „G azecie  
Stryjskiej" w sprawie ochotniczej straży po­
żarnej w naszem mieście, ośw iadczył oby­
watel R e i f ......................iż od obywatela Za-
twarnickiego, który był członkiem komisyi 
statutowej straży ochotniczej Sokoła, otrzy­
m ał statuta i takowe po dokonaniu niektórych 
poprawek posłano c. k. namiestnictwu.

Z  naszej strony uważam y za stosowne 
spuścić zasłonę na rzeczy  minione, i z praw­
dziwą satysfakcyą notujemy fakt, iż w resz­
cie w mieście naszein została  założoną ochot­
nicza straż pożarna. Czekaliśmy na to długo, 
ale żyw im y nadzieję, że dzieło będzie tern 
trwalsze.

Nowe to stowarzyszenie u ra ż am y  jako 
wielki nabytek dla naszego miasta.

Grono chętnych obywateli, którzy z ja ­
wili się na zebraniu, każe żyw ić  nadzieję, 
że  nowo zawiązana instytucya przyniesie 
miastu pożytek, a jej członkom chlubę.

O byw atele! Strój strażacki niech będzie 
u was w takiem poszanowaniu, jak epolety 
oficerskie; poddanie się woli naczelnika, 
przestrzeganie regulaminu służbowego —  
mech wprawi w zdumienie wszystkich p e­
symistów.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacyi im. Kościuszki 

I S z k o I o lu d o w ej.
Wiadomości osobiste. Ministerstwo ośw ia­

ty przydzieliło nauczyciela p. Antoniego- 
Maranowskiego do tutejszego gimnazyum.

Wycieczka do Skolego. Tow arzystw a 
Czytelni kolejowej i ochotniczej straży kole­
jowej, urządziły w niedzielę 20 sierpnia br. 
w ycieczkę  do Skolego. Ś liczna pogoda sprzy­
ja ła  w yjazdow i stryjskich mieszkańców, 
spragnionych górskiego powietrza, których 
zebrało się około 400 osób.

Południowym pociągiem wyjechała  dru­
żyna w w esołym  humorze, podniecona har­
monijnymi tonami dziarskiej muzyki k o le­
jowej.

W  Skolein pow itała  gości tamtejsza 
ochotnicza straż ogniowa przy skarbie skol- 
skim z Demni. Następnie odbyła się po mie­
ście defilada straży z Demni i stryjskiej, 
w tow arzystw ie licznych mieszkańoów. O go­
dzinie 3 popołudniu rozpoczął się koncert 
muzyki kolejowej w  parku p. Schmidta, 
właściciela skarbu skolskiego. Urocze p o ­
łożenie tego cienistego parku górskiego, 
z najpiękniejszymi widokami na romantyczny 
wieniec gor, nazwać trzeba „Eldoradem " 
przyrody.

U czestnicy wycieczki rozkoszowali się 
spacerami i cudną panoramą w tym hojnie 
wyposażonym zakątku naszej ziemi. L iczna  
publiczność zabaw iała  się ogrodową grą to­
warzyską, a przytem tani i sm aczny bufet 
składał się na całość powodzenia wycieczki. 
Zazn aczyć jednak wypada, że skolscy let­
nicy świecili nieobecnością bo wstęp 30  cl. 
na koncert, b y ł  dla nich za drogi. (Biedni!) 
P. Schmidt właściciel Skolego. podejmował 
członków  tow arzystw sutym podwieczorkiem, 
przyczem niebrakło serdecznych toastów.

W  Demni zbudowrał p. Schmidt wielką

s ło d y c z y  w  obejściu, Z a k o c h a łe m  się jak  
to m ów ią  p o  uszy .

O d tą d  b y w a łe m  w  domu są s ia d ek  
m y c h  coraz częście j ,  i p rz e s ia d y w a łe m  
tam  z coraz  w ię k s z ą  p rzy jem n ością . 
W i e s z c i e  b ę d ą c  już  w zu p e łn o ś c i  p e w n y m  
w zajem n ości  M a n i—  o ś w ia d c z y łe m  się m atce 

„Ja w zu p ełn ości  zg a d zam  się na p a ń ­
s k ie  o św ia d cze n ie ,  ale w y jś c ie  za m ąż 
M an i za le ż y  od w oli  m ego  brata, a w u ja  
M an i, k t ó r y  po śm ierci m e g o  m ęża je s t  
jej w s p ó ło p iek u n em , i m aje j  z a p is a ć  ioooo 
złr. N apiszę  t e d y  do b ra ta  i z a p y ta m  g o  
o zdanie. B ą d ź  P a n  p e w n y m , że  p rze d ­
sta w ię  g o  j a k  n a jp o ch leb n ie j ."

M u s ia łe m  t e d y  c z e k a ć  na opinię sro ­
g ie g o  (w m ojem  p o ję c iu  m usiał  on b y ć  
srogim ) w u ja s z k a .  T y m c z a s e m  odp ow ied ź  
od n ie g o  n ienadcliodziła .  D e n e r w o w a ło  mię 
to niezm iernie, o c z e k iw a l iś m y  z M a n ią ja k  
na szpilkach.

P e w n e g o  dnia s ty c z n io w e g o  o d w ie ­
d ziłem  m oje p an ie  o g o d z in ie  o-tej w ie ­
czorem . B y ł o  zu p e łn ie  ciemno, p a n ie  je d ­
n a k  moje lu b ią c  ciem ność, nie z a p a la ły  
la m p y .  W szed łem  do pokoju. Pozn an o  
m ię p o  chodzie. M an ia  w y b i e g ła  n a p rze ­
c iw k o  m ię i w z ię ła  mnie za rękę.

,"W ujaszku  k o c h a n y  “ z a w o ła ła ,  p ro ­
w a d z ą c  m ię p rz e d  ja k iś  fo te l  „o to  je s t

salę balową, oświetloną elektrycznie dwoma 
lampami łukowymi, i chciał otwarcie tej 
sali zainaugurować zabaw ę tańcującą. Temu 
zamiarowi stanęła jednak na przeszkodzie 
żałoba narodowa, której członkowie) stryjskich 
tow arzystw ściśle przestrzegali, co im przynosi 
zaszczyt obywatelski. Niektórzy uczęstnicy 
używali pysznej kąpieli rzecznej w Oporze.

Późnym wieczorem powrócili uczestnicy 
przy pochodniach do Skolego, gdzie ich za ­
brał nocny pociąg do Stryja. P. Schmidtowi 
wyrażam y na tein miejscu serdeczne po­
dziękowania za szczerą gościnność i względy, 
jakie członkowie stryjskich ) warzystw, n a 1 
każdym kroku z Jego strony doznawali. |

Jeżeli w końcu dodamy, że stry jsk ie  to-j 
warzystwa odniosły nadto korzyść materyalną 
z dochodów koncertu muzyki k o le jo w e j ,! 
a przyznać trzeba, że w ycieczka udała się j 

znamienicie, pozostawiając po sobie miłe j  

wspomnienie. — Ci, którzy nie byli, niech 
żałują ! ' B .

Krzyż ku uczczeniu pamięci poległych 
w roku 1863 za niepodległość Ojczyzny 
wzniosła nasza młodzież rękodzielnicza na 
smętarzu miejskiem. Szlachetna młodzież od 
wielu tygodni krzątała  się około tego dzieła; 
dzisiaj pracują jeszcze  nad usypaniem mo­
giły. Starsza brać i o jcowie dumni mogą 
być z tych inieyatorów i pracowników. T a ­
kich w ię c e j !

Miłość bliźniego. U państwa B. zach o­
row ała  ciężko służąca, która u nich pozo­
staw ała  przez lat 38 w obowiązku. Z w y ­
czajom utartym w Galicyi, należałoby słu­
żącą oddać na kuracyę do szpitala, gdyż na­
wiedziło ją  ciężkie porażenie. Szlachetna 
rodzina postąpiła jedaak inaczej, gdyż 38 
lat służby uznała za okupienie prawa do 
żądania opieki rodzinnej, zaliczyła  tę chorę 
jako  członka najbliższej rodziny, otaczając 
ją  najtroskliwszą opieką, której niejedna 
matka własnemu dziecku, w takim stopniu 
nie użycza. Ten budujący przykład miłości 
bliźniego i wzniosłego pojmowania obow ią­
zku względem sługi, —  oby znalazł jak  naj­
więcej naśladow ców ! —  „Jakoś to życie 
idzie, jakby po grudzie, dali Bóg, nieźli są 
ludzie

Niema czasu. W  sąsiedniem miasteczku, 
miało się odbyć posiedzenie rady miejskiej. 
Członkowie rady zeszli  się licznie, a bra­
kow ało tylko burmistrza. Zniecierpliwieni 
długiem czekaniem, w ysyłają  radni woźnego 
do burmistrza z oznajmieniem, że rada 
w komplecie. Burmistrz, zajęty w domu 
grą w karty, odpowiada, „nie mam czasu, 
bo gram w karty". —  Biedna autonomio 
g a l ic y js k a !

Więcej światła św iat ła ,  światła  doma­
gają się mieszkańcy miasta od dłuższego 
czasu, ale ciągle bez skutku. Oświetlenie, 
jakiem nas obecnie darzy świetny magistrat 
jest  niewystarczające, a oszczędność w tym 
kierunku naraża tylko mieszkańców na nie­
bezpieczeństw o i nieprzyjemności. Przede- 
wszystkiem zauważyliśm y brak latarń, a 
istnieją nawet ulice, których mieszkańcy z a ­
dawalać się muszą światłem gwiazd lub 
księżyca. Szkła  w latarniach publicznych 
brudne, tak dalece, że przypominają raczej 
e!l'n Jrą ojsfcurę. Św iatło  zbyt oszczędne 
a nadto w głównych ulicach jaienp. k o le jo ­
wej panują w nocy ciemności egipskie, gdyż 
tylko do 11 -tej w nocy latarnie świecą, 
podczas gdy ciągły ruch nocny od d w orca  
kolejowego, niezbędnie wym aga lego, by

pan Leon , o k tó ry m  d op iero  m ów iliśm y- 
L eon ie ,  oto mój w u ja s ze k " .

„ B a rd zo  mi p rzy jem n ie"  o d e z w a ł  się 
głos z fotelu. O s łu p ia łe m  na ch w ilę  —  
stoję w ię c  przed o w y m  m ity c z n y m  wu- 
jaszk iem , od k tó r e g o  za leży  moje sz c z ę ­
ście. G lo s  ten g d z i t ś  d aw n o s ły sz a łe m . 
T a k ,  g ło s  ten b y ł  mi znajom ym  ty lk o  
g d z ie  m c  m og łem  sobie  p rzyp o m n ąć.

„ A l e  k a ż c ie ż  P a n ie  p rz y n ie ś ć  ś w ia t ło "  
rzekłem . N a moje s ło w a  u s ły s z a łe m  g w a ł ­
t o w n y  szm er w fotelu.

M a t k a  w y s z ła  po św iat ło .  T r w a ło  to 
k i lk a  minut, k tó r e  za p e łn i l iśm y  ban aln ą  
rozmową. N a g le  p o to k  św ia t ła  d osta ł  się 
do pokoju . C ie k a w ie  sp ojrza łem  na fotel, 
a le  w u jas ze k  w  tej samej ch w ili  z e rw a ł  się 
z n ie g o  i b ie g ł  k u  mnie z otw artem i rękam i.

„P r e z e s "  za w o ła łe m  zdum iony.
„L e o n *  k r z y k n ą ł  wujaszek, śc is k a ją c  

mnię z ca łe j  s i ły .
„TcJ w y  się znacie* z a p y ta ła  M an ia  

zdum ionym  w zrokiem .
„ A  zn am y się, M an iu"  o d p o w ie d z ia ł  

w u ja s z e k " .  K i e d y  twój n arzeczo n y  jest  tym  
Leon em , to daję z c a łe g o  serca  m oje z e ­
zw olenie, a naucz ch ło p c z e  tw e g o  sy n a  
ta k  d iie ln it  c ią g n ą ć  z -b u ta " ,  jak  ja  c i e ­
b ie  n a u c z y łe m ".

przynajmniej połow a latarni całą noc funk- 
cyonowała. Częste zdarzają się też wypadki, 
że  przechodnie na tej ulicy w ciemnościach 
uderzają nosami o ciemne latarnie w środku 
alei postawione.

Sprostowanie. P. inspektor Majewski 
uprasza nas o zanotowanie, iż mylnie podano 
w 6 numerze G azety Stryjskiej, jak o b y  był 
zastępcą przewodniczącego komitetu dla ob- i 
chodu jubileuszu Ujejskiego, gdyż jest  tylkoi 
członkiem komitetu. Przewodniczącym  jest \ 
p. Zatwarnicki, a zastępcą p. Schayer,

Podziękowanie. Zarząd  lwow skiego to­
w arzystw a śpiewackiego „Lutnia" ia c z y i  
łaskaw ie przysłać na moje ręce pięć u t w o - ! 
rów muzycznych dla nowopowstającego to ­
w arzystw a m uzycznego im. Moniuszki w Styju.

Imieniem komitetu tegoż towarzystwa 
składam za dar ten „Lutni" serdeczne po­
dziękowanie.

M ic h a ł  J u iw ia k .
Natrętne żebractwo. Od dłuższego czasu 

nawiedzają nasze miasto obce indywidua 
i uagabywują przechodniów o jałmużnę. 
W stępują także do pomieszkań, szczegól­
nie w porach, kiedy mężczyźni są w biu­
rach i natarczywie domagają się od pań 
większych datków, zach ow iyąc się przytem 
bezczelnie. Choć w brudnych łachmanach, 
pełne zdrowia oblicze nia dowodzi nędźy 
a wstępywanie do szynku nie zdradza głodu, 
lecz raczej pragnienie. T ylk o  brak w szel­
kiego dozoru policyjnego w mieście naszem 
tłómaczyć może w yzywająca i grożące za ­
chowanie się tych niebezpiecznych w łó c z ę ­
gów. W ob ec  rzeczywistej nędzy w s ty d zą ­
cych się żebrać, to wyzyskiw anie ofiarności 
publicznej przez nałogowych i profesyjnych 
żebraków', zasługuje na bezwzględne ści­
ganie.

Wyręczenie magistratu. Obywatel Meier 
Zwilling zaw iesił  na swoim domie drew­
nianą tabliczkę z napisem „Nr. 23“ . Postę­
powanie wspomnianego obywatela zasługuje 
na uznanie i jest godne do naśladowania, 
w pierwszym rzędzie przez magistrat. Ś w ie ­
tny magistracie! O bywatel Meier Zwilling 
mieszka przy ulicy Sobieskiego, liczba 23 .

Podsłuchane. „J u ż  tc przyznać należy, 
że się rozw ija  miasto, a co za wspaniałe 
łazienki". „C o  też Pan dobrodziej mówi, 
wszak to ces. król. starostwo, a nie ła ­
zienki 1‘, „ A  coż to za  jegomość manipuluje 
przy oknie odzieżą, jakby się przygotował 
do kąpieli?"  „ T o  panie dobrodzieju jest  za 
pozwoleniem „m iejsce  dyskretne11, które w y ­
budował inżynier dc frontu'‘ . „ A le ż  parne, 
to być nie może, nawet w zaułkach czegoś 
podobnego nie budują w ten sposób in ży­
nierowie".

Choleryczny kącik. Na podwórzu domu, 
w którym się mieści resursa, hotel krakow ­
ski, i restauraeya panują idealne nieporządki; 
stajnia,'śmietnik, „p ew n e*  ubikacye prymi­
tywnej budowy, kuchnia restauracyjna, chlew, 
wozownia wszystko to małe obejmuje podwór­
ko, w yziew am i swoimi zatruw ając powietrze. 
P iszem y niniejszą notatkę na liczne żądania 
cz łonków  resursy. Przecież podobne nie­
chlujstwo w jednym z najokazalszych bu­
dynków n.e powinno być cierpiane !

Aleja kolejowa, która jest  najezęstszem 
miejscem spaceru mieszkańców naszego mia­
sta w czasie ostatniej powodzi była miejscami 
całkow icie zalaną. Z  przyjemnością konsta-" 
tujemy, że magistrat —  zarządził podniesie­
nie toku alei. O ile nam wiadomo miasto 
nasze ma inżyniera, kierownika urzędu bu­
downiczego miejskiego. Jeżeli  tak jest  rze ­
czywiście, natenczas można by mu polecić 
zniwelowanie dna row ów  wzdłuż alei i wy- 
pośrodkowanie odpo wiednich spadków dla w o ­
dy. P rzecież  wyczekiwanie, aż woda w rowach 
pryncypalnej u licy wyschnie, niedanie jej 
możności odpływu, nie jest ani rzeczą pię­
kną, ani hygieniczną!

Jaki powinien być program pisma dla 
kobiet? Z  „Przedśw itu* dovTiadujemy się od 
p. A. Barańskiego, że zaproponow ał pewnej 
nam znajomej pani zaprenumerowanie 
„Przedświtu". Oprócz pani domu, była pod­
czas rozm ow y obecną córka i guwe-nantka 
A  „mody" —  są w „Przedśw icie?*  zapyta­
ła pani domu.

—  T ak, czy są ,mody ? —  powtarza 
córka, jeżeli są, z przyjemnością zaprenu­
merujemy.

—  T ak  . . .  tak . . . mody potakuje gu­
wernantka —  mody koniecznie.

—  N ie— odpowiada autor rozm ow y -  
„Przedśw it"  wychodzi bez mód.

—  B ez  m ó d ! ! ! . . .  krzyknęły chórem, 
mama, córka i guwernantka —  pismo dla 
kobiet i bez mód I? . . .

—  T ak  panie, bez mód.
—  A !  a! a !  . . .
—  O ! o! o!
—  E l  e l  e l . . .
— Pozwólcie — panie — przerywa

zwolennik „Przedświtu" bez mód -p rzed e  
wszystkiem rozpatrzmy cel, jaki sobie v. vt- 
knął „Przedśw it",  program . . .

—  Cel i program, cel i program 
przedrzeźnia guwernantka —  celem i progra­
mem pisma dla kobiet powinny być mody. 
mody i m o d y . .  . Innego pisma dla kobiet 
nie rozumię i niepojmuję . . .

—  Ani ja, —  mówi mama.

—  Ani ja, —  potakuje córka. —

1 zadowoleuiem zawiadamiamy wszyst- 
*lie *e panie, którym tak bardzo zależy na 
modach,*Jże od października b. r. redakeya 
„Przedśw itu" powiększy swoje w ydaw nictwo 
modami i encyklopedyą gospodarczą. P rzy­
puścić tedy należy, że to jedyne u nas pis­
mo dla kobiet nie zabraknie w żadnym do­
mu, gdzie są kobiety.

A bonam ent z przesyłką roczny 3 złr. 
60 cnt., półroczny 1 złr. 80  cnt. kwartalnie 
90  cnt. miesięcznie 30 cnt. Z ap isyw ać można 
w każdej księgarni, lub też w Adininistracyi 
„Przedświtu" w e L w o w ie  pIac}Bernardvński 
1. 7.

Konferencya okręgowa. Dnia 21 i 22 
z. m. odbyła s ie  w sali szkoły 6 klasowej 
męskiej konferencya okręgowa nauczycielek 
i nauczycieli ludow ych tutejszego okręgu pod 
przewodnictwem  inspektora szkół p. Mary- 
niaka. Konferencya obejm owała bardzo ważne 
sprawy dotyczące szkolnictwa ludowego a na­
der ożyw iona i wyczerpująca dyskusya do­
wiodła, że nasze nauczycielstwo gorąco prze­
jęte sw em  powołaniem. Na rok następny 
w eszli  do komisyi konferencyjnej następujące 
nauczycielki i nauczyciele  pp. W ład ysław a 
Blauthówna. S tan isław aB lau th ów na, Emilia 
B o czarsk a ,  M irosław a Czajkowska, Hahn, 
Ohyrowski, D am ów , K oryniec i inni zamiej­
scowi. Delegatem  do Rady szkolnej okręgo­
wej wybrano p. Dymitra Chyrowskiego.

Bezpieczeństwo publiczne. Częste wypadki 
kradzieży po domach, dowodzą wym ow nie, 
że oko władzy bezpieczeństw a publicznego 
w  mieście naszem, jest  nawiedzone katara­
ktą. Niczego nia utrzyma w domostwie, 
wszystko kradną z podw órzy i ogrodów. 
Naw et niewinne kwiaty i kolorowe kuie zdo­
biące ogrody, stają się ofiarą bandy oprysz- 
ków. W  kawiarni wiedeńskiej, dwa stoły 
marmurowe, stojące na werandzie, rozbito 
w nocy —  zdaje się, że był to akt zemsty. 
Jeżeliby mienie m ieszkańców miało być 
w przyszłości na takie niebezpieczeństwo 
narażone, to nie pozostanie nic innego lu­
dności miasta, jak  zorganizowanie nocnej 
straży obywatelskiej, —  by wyręczyć w aż- 
niejszemi sprawami zajętą policyę (?!) —  
i położyć kres tym stryjsko-tureckim  sto­
sunkom.

Komitet głodowy Gdzie chodzi o utarcie 
łez i uśmierzenie nędzy u ludu polskiego 
i ruskiego, tam staje zaw sze jako  anioł 
opiekuńczy sprawy publicznej —  kobieta 
Polka. Kilkakrotne klęski, jakie nawiedziły 
w tym roku nasze miasto i okolice do ini- 
cyatyw y, w celu podjęcia akcyi ratunkowej, 
by uchronić ludność powodzią dotkniętą, od 
niechybnej śmierci. Obowiązku patryotycznego, 
do którego nie poczuw ały  się dotychczas 
reprezentacye wszelkiego rodzaju władz 
i obywatelstwa, podjęły się spełnić słabe —  
lecz owiane gorącym duchem palryotycznym  
kobiety Polki -  w spółczujące z niedolą 
maluczkich pod gontową i słomianną strze­
chą. Zgromadzenie pań, które się odbyło dnia 
28 sierpnia b. r. w  sali rady powiatowej, 
było powyższych zapatrywań najsilniejszym 
wyrazem  Z in ic ja tyw y  pani starościny Ma- 
nasterskiej, zebrało się kilkanaście pań 
i trzech panów, by zastanowić się nad roz- 
paczliwem położeniem powodzią i wszelkiego 
rodzaju nieszczęściami nawiedzonej ludności 
miasta Stryja tudzież obmyśleniem środków 
ratunku.

Zgromadzenie zagaiła pani sta-ościna 
L ew icka  (w nieobecności p. starościny M o- 
nasteiskiej, pozostającej w kąpielach) wy- 
łuszcza jąc  cel zaproszenia, i upraszajac 
o przeprowadzenie wyboru przewodni jzącej. 
Zgromadzenie obrało przez aklainacyę prze­
w odniczącą panią starościnę LewicKą. N a­
stępnie w yw iązała  się ożywiona dyskusya 
nad programem działania komitetu. —  P. 
Dr. Bylina podnosił nędzę moralną w na­
szem społeczeństwie, która przechodzi nę­
dzę materyalną. Na dzisiejszom zgromadze­
niu, który w pierwszym rzędzie liczyć winno re ­
prezentantów władz autonomicznych, w szcze­
gólności reprezentantów wydziału powiato­
wego, burmistrza, radnych itd. widzimy tylko 
szlachetne ubywaielki, które pospieszyły na 
głos ratunku głodnego ludu. Mówca- ’ wyka­
zuje następnie naglącą potrzebę zebrania 
dat statystycznych co do szkód, wyrządzo­
nych poszczególnym właścicielom realności 
w Stryju i gminom.

Pani Stanisławowa łUerzejewskt.,  żona
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inżyniera, z wielką swadą oratorską i z za- 
pa. tn patryotycznym w ykazyw ała  w dłuż­
szej sprawie, przyjętej burzą oklasków, na­
glącą potrzebę rozwinięcia akcyi ratunkowej 
prze/ panie, nie oglądając się na współu- 
dzi :i powag i reprezentantów władz.

S łow a pani M ierzejewskiej, pochodziły od 
serca i tralify do serca. —  S zan ow n a mów­
czyni. zaznacza, iż dla zenrania środków 
materyalnych nadaje się najlepiej droga skła­
dek publicznych, tudzież urządzenie na ten 
cel koncertu. P. notaryusz Opolski wyraża 
zapatrywanie, iż akeya ratunkowa obejmo­
wać winna tylko miasto Stryj, i komitet uznać 
się winien jako komitet dla uśmierzenia g ło ­
du. P. Dr. B j iu iu  popierając myśl urządze­
nia koncertu, zaznacza, iż pani Bertoldow a 
W olska, żona inżyniera już  od kilku tygo- 
gni czyni zabiegi dla urządzenia koncertu, 
na powodzian. [Zgromadzenie jednomyślnie 
uprasza p. W olską  o urzeczy wistnienie swego 
dawno powziętego zamiaru],

W  kn ieu  uchwaliło zgromadzenie;
1 Komitet stryjskich pań uznaje się

jaku

i — ceł ow ych  wędrówek śmiercionośnych, nie 
była założona prżez Mahometa, lecz znacznie 
wcześniej A rabow ie przypisują założenie jej 
Abrahamowi. W  r. 732 po Ćhr. Mahomet, 
po ustanowieniu w Mekce kultu, prziniósi 
w olierze 63 wielbłądów, A l i  zabił ich 57 . 
Z  pomiędzy 100 000 obecnych tain pielgrzy­
mów każdy prawie ofiarował jedno bydlę. 
Od owej chwili przez lat przeszło 120o dzie­
siątki tysięcy w ielb łąd ów  padają pod nożem 
ofiarnym w świątyniach i dokoła świątyń. 
M ożna sobie wyobrazić, jak  przesiąkniętą 
jest  tam ziemia krw ią  bydlęcą i jak  znako­
mity grunt stanowi ona dla wszelakich za- 

l razków . Jest  to stuczna hodowla mikrobów 
na olbrzymią skalę.

Szczai

'-Uiicu,

P o z n a ń ,  

W a i -

|Sfowy komitet głodowy, którego 
akc. i obojmfturaó będzie miasto Stryj.

2j yo ihkć t  urządzi . .koncer t .
3 ] Kinu i tot zajmie się gorliwie zbiera 

nici., -,;iu Ink.
23 Sko!c,qo. W łaścicie le  tutejszych tar­

tak ,v ii..na Craedl i Sp. którzy od przeszłe­
go >ku ;:iMj:ą wybudowaną kolej wąskoto- 
rou ula ęui i iWuzu drzewa z głębi lasu do 
tartaku. —  zamierzają urządzić na placu 
wy s aw:, ,v.T(i wo I. w o wie taką kolej, któraby 
służ ia ni. ;yik.j do przewozu materyałów, 
ale i osób.

Bad:; [ kttło r o z s z e r z e n i a  tutejszvch 
wa: :.r i.v c ii.;; państwowej* otrzym ał p. 

r,v Bauer, znany architekt ze Lw o- 
rv .: udowa* warstat w o zo w y we

B ro ­
na.
I.w
się
don

szły
z
y;ni-

i::ic. ; o p.iżarzo w r. 1890 i w yw iązał  
swego zadania ku powszechnem u za-

0 y a s -r a ie .  Z dniem i. lipca 1893 w y ­
ją, i,-;, przew ozow e kolejowe 

v .  u, o znaczkiem stemplowym

. izeuai wysokiego c. k.
Mini , . skar i z dnia \ lipca 1893, 
umr;-,: ■ w li.ńeniuku ustaw państwa
*!-! i i  aozone do tego U izęd y
spi z .• : e.. . i i..-.: i c i.o w yszfe z obiegu listy
p i z c i ,  : we :i.i. nawo listy etuisyi 1893. 
asiy d u ; i .Uu w r z e > n i a 1893.

Nu ; ::i a;/- lU.i.-.ciiny termin do w y­
mian , . ! - ; un agę stron iuteresowa-
Tiyck.

vW v-.,ka c. !•;. Dy/ckcya skarbu korzy­
sta z i; . i■ -i n-i- ;oj. ale nie czuje się
v Obowi::? A opłl$|ić listu, za  który zapła-
11 Ui
.'rzi

.1 V pcw; o pi
lUsdj

tfr W, W kwocie 10 cnt.

Gniazdo epidetnyi. W  .jednej z gazet 
nion c kich iir. Kubili w ,'stąpił z  artykułem. 
nM k., z iifiłvm szkoj-iwos.: Mekki i pielgrzy­
mek d > iiie' u 'pin innych. -  \utor. wbrew 
innie n/iiiiu U >eha. ijdzi. ze kolebką cholery 
nie s ą  Iu lve. iącz Mekka, a zdania tego. 
rze fa  przyzna*! ort hi w sposób przekony- 

\vu . Z azn aeża ona na wstępie, że  K a b a
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■czasu pojawiające się sp o radyczn ie  w łamach 

„Gazc.lv i w o w s k i e j , „ G azez e ty  N arodow ej,  “
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zcz-mio nasltępncgo sprosto- 

amaliiwki i dramatyczne® 
za inicjatywą Iow. gunnastycz- 
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na f' ivl'i.sz huloiw gniamm „Sokoła". Autor 
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s z c z e g ó l n o ś c i  

C z o ł e m !

.1. ID. M-iitfśr.

i ł u  na „ S z k o ł ę  l u -

C)d A d m if i i s ' , ■ uCyi .  W z y w a m y  p .  .Takóba  
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K a w i a r n i a  i  r e s t a u r a c y a  |J

p o l e c a  >woj  j i r z e p y s z n y  i c i e n i s t y  o g r ó d  Z k r ę g i e l n i ą  i "
1 w k u z y n i  ł b y w a  k a ż d e j  i i i odz i e l i  i k a ż d e g o  c z w a r t k u   ̂ 5

E O H i> M £  V
( Jodz i i  l b e  m o ż n a  d o s t a ć  o l  g o d z i n y  7 - m e j  r a n o  

d o  17.. 1 2 - t ,  W n o c y  ś w i e ż e ,  z d r o w e  i g o r ą c e  p o ­
t r a w y  i z , m n ę  i g o r ą c e  n a p o j e .  —-  L * ł u g a  s z y b k a .

O  l i c z n e  o d w i e d z i n y  p r o s i
S. H  KAXNEXt

w  Stryju,  S z e w s k a  43. P o d z a m c z e .

Nowo założo na D rukarnia  
g c l i  n  a 111 d  a  I t  1 1 i  ^  1

L W O W I E

p rzy  u lic y  S ykstusk ie j 1. 10 .
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o l ,  w  z a k r ł t s  o r u k . u . s k i  w i . h o d z ą c  

a  m i a n o w i c i e :  d z i e ł  *. b i o > . : u , \ . - p  • aw o / . d a a i . ’ , zami -„n i yc . L . i  r a ­

c h u n k ó w .  b i l a n s e .  u y i o s / , . - a i . \  c e n n i k i ,  c . - . a & o p . s i n a ,  z a ­

p r o s z e n i a ,  p r o o f r a m y .  b u e t y  w i - u o w e  i u .  i t .  f [ .  p b  c e n a c h  

l n a d e r  l u n i a r k o w a ? :

D L A  Z K A W C Ó W  W I N A !

Proszę się przekona* o ]3,kOSCi_ i p r3>”
w d z i w o ś d  m o i c h  n a t u r a l n y c h ,  w i n .

S. H. Kainer
S k ł a d  w i n  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 6 9  

v/ Stryju
u lica  S z e w sk a  1. 4 3 .
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mneUifiKi v p o n  m ini  v.łii
i ą i ć z n e ,  W a l v .  G a z y .  O p a s k i  g i p s o w e  i t. d .  O p a s k i  a t O

. i k l m u w e  d l a  d o r o s ł y c h  i d z i e c i ,  P e r f u m y ,  W o d a  k o -  £  Q
B e r g m a n a ,  p a s t y  d o  z ę b ó w ,  m y d ł a  t o a l e -  p  f J J

L c y c r a  i w ł a s n e g o  w y r o b u ,  W i n a  °
n ic z e  B i u m e n f c l l a ,  L i e b e g o  i t. d .  W o d y  m i n e r a l n e ®

z a g r a n i c z n e ,  s o l e  z d r o j o w e ,  Ś r o d k i  d o  d e s i n f e k c y i  aj. _  
p o l e c a  z e  s w e g o  s k ła  i u  |  j

K  n y o J 3 s) h  Ji4 [ §
a p te k a r z  w  S T R Y J U  

o b o k  C. k. s ą d u  p o w ia to w e g o .
„ Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  w y s e ł a  s i ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą  

śSjl

Nauczycielek, bon, panien służą­
cych, kucharzy, ogrodników, ogro­
dniczków, młynarzy, lokai kreden­

sowych, furmanów,
w ogóle wszelkiej "slTizbv męskiej i żeńskiej 
jużto do umieszczenia zaraz jużlo do ewi- 

dencyi potrzebuje

B ió r o  w y w i a d o w c z e  B R O N I S Ł A W A  K R A S I C K I E G O
w  J a r o s ł a w i u *

  ________ E e i a f f i i a f f l i

Kawiarnia wiedeńska
J Ó Z E F A  R O S E N B E R G A  

w Stryju
■r. k o m f o r t e m  u r z ą d z o n a  z ; m t u l r z mi a  w  d z i - n n i k i  krpj o-  
wc i / . a g i i u i i e z m f  w  b i l ar d  w f l w i . r i i y .  l f i j l * | o z i  j f a l unki  
m i y n i m Y  zi i imv. - l i  i j f o rącyc l i .  w  k s e z i - m l i i i a r i  w  z i i a n i i e i n t e  
w i n a  l i i s z p a i o  i e na  ki t- l ia.ki .  IViiii<:u-*k.i k o n i a k ,  l i ki ery  1 1.1>. 
piZV m i e l  n w l i  ci  . l a c h  i r z e t e l n e j  i i d u d z e  -  j e s t  p u n k t e m  
z h o Yi . y m • l i i ej seowb. i  i n t e l i g e n c j i  i w s z y s t k i c h  p r z e j e z i l n j e . i .

i ’We c aj a t -  s i ę  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  S z a n o w n ą j  ui . l i -  
c z u o ś u i  u p r a s z a  l i c z u i 1 ud wi ed / i ny


